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Tak niestałej, a w ogolę lekkiej i wilgotnej zimy, 
jak  przeszła i teraźniejsza, od dawnycli czasów nie pam ię
tam y. Jak i wpływ ten anorm alny stan wywrze na ozi
m iny, wiosna dopiero pokaże. "W skutek odezwy naszej, 
jak  się przedstawia orka płaska, otrzym aliśm y odpowiedź 
z Żelechowskiego, że stan oziminy na płaskiej uprawie 
zasianej, budzi pewne obawy; znaczne przestrzenie są. za
lane wodą, co przy obecnym przymrozku może nieko
rzystne wywołać następstwa. Z tą  zmianą radykalną na
leżałoby z wielką postępować oględnością, do czego sami 
nawet Rosenberg-Lipiński nakłania. Zaprowadzenie up ra
wy płaskiej powinno być poprzedzone dokładną poprze-, 
d n ią_ upraw ą i silnetn nawiezieniem ziemi, a zwłaszcza 
kilkoletnią odwrotką wpoprzek, albowiem tym  tylko spo
sobem doprowadzić można do poruszenia ziemi w b ru 
zdach, k tó ra w skutek długoletniego odłogowania, musi 
koniecznie zadziczeć; wreszcie urównanie pola, porznięte
go corocznie głębokiemi bruzdami, jest koniecznem, aże
by woda mogła znaleźć odpowiedni odpływ całą prze
strzenią, kiedy dawniej odpływ odbywał się bruzdami 
do przegonów a przegonami do rowów. Nie wątpimy, że 
upraw a płaska ma wielką wyższość przed upraw ą zago
nową, że tym  sposobem zyskujem y czwartą część, a m o
że nawet więcej urodzajnej przestrzeni, że przysposabiamy 
g run t do wprowadzenia w użycie siewników, że ułatw ia

my tym  sposobem żniwo mechaniczne, przez co oszczę
dzamy w pierwszym razie znaczną ilość ziarna, w drugim 
znaczną ilość rąk, co jedno i drugie znajdzie się w koń
cowym rezultacie. Kiedy zboże było tanie, kiedy nawet 
by ły  pewne trudności jego spieniężenia, kiedy robocizna 
nic nie kosztowała, albo małym kosztem się pokrywała 
nie zwracano uwagi na to, że zboża znacznie więcej wy, 
chodzi, źe robocizna, którą w ten lub ów sposób wypo- 
trzebować należało, widocznie się m arnuje, ale w dzisiej
szych czasach, kiedy rolnik rachować się musi z każdym 
groszem, oszczędzanie ziarna do siewu, zastąpienie maszy
nami kosztownej pracy ludzkiej, może stanowić jedyny 
dochód z gospodarstwa. W  każdym jednak razie z wiel
ką oględnością postępować należy, we wszystkich rady
kalnych zmianach, albowiem w obecnych stosunkach 
rolniczych i finansowych na to głównie zwracać wypada 
uwagę, żeby korzyść mogła być najbliższą, bezpośrednią. 
Jakkolw iek działanie rolnicze skierowanem być musi do 
dalszego rozwoju gospodarstwa, potrzeby chwili muszą 
również być uwzględnionemu Nie wątpimy, poA\.tarzainy że or
ka p ła s k a  ma znakom itą wyższość nad | upraw ą zagonową, ale
przejście do niej może spowodować wielkie niedogodno
ści, jeżeli odbędzie się wr w arunkach niekorzystnych. 
Przytoczymy tu  m ały przykład. Majątek pewien w bar- 

\ Jzo pięknej ziemi położony, w skutek układów familijnych 
przeszedł w ręce człowieka, marzącego o nagłym  postę- 

I pie, o wielkich reformach, bez zwracania uwagi na po- 
j  boczne, drobne i wielkie okoliczności, które przeważny 
j  wpływ wywierają na ostateczne wyniki. W  m ajątku tym

OSZCZĘDNOŚĆ i KA8SY OSZCZĘDNOŚCI.
i .

W obecnej chwili gorączkowych dążeń do zyskiwa
nia bogactwa z m ałą pracą przy rozrzutności, może nie
właściwą będzie wzmianka o oszczędności i pracy. Te 
pierwotne sposoby dochodzenia do mienia wydać się mo
gą śmiesznemi w obec milionów szybko zyskiwanych 
w przedsiębierstwach bankowych, przy budowach kolei 
żelaznych, a w końcu grą na giełdzie, tym  najwyższym 
wyrazem tracenia lub zarabiania m ajątku w krótkim  cza
sie. Zapewne dla umysłów napełnionych mięszaniną sil
nych wrażeń, milionowych różnic, olbrzymich krachów, 
mdłern będzie zastanawianie się nad zdaniem: pracą 
i oszczędnością dochodzi się do bogactwa. Tym  umysłom 
obiecujemy milionowe a nawet miliardowe liczby, cho
ciażby dla tego, aby duchowi czasu zadosyćuczynić, 
a iiczby nasze przedstawiać nie będą papierów, które 
w ciągu godziny czasem tracą całą swą wartość, lecz 
oparte będą na rzeczywistości.

Nie chciałbym jednak aby sądzono, że potępiam prze
m ysł bankowy lub  budowy kolei; te przedsiebierstwa są 
równie użyteczne w zasadzie, a daleko rozciąglejsze w sku

tkach jak  każde inne; wspominając o nich, miałem tylko 
na myśli przemysł wszelkiego rodzaju, który z gorączko
wego usposobienia ogółu korzysta, a w szalone pędząc 
o-o przedsiebierstwa, sprawia przesilenia i ruiny bo „sie
jąc wiatr, burze zbierać musi.” Ten sm utny rodzaj prze- 
] mysłu poznać można po przeciw-ekomicznym wyniku: 
zysk jednego jest stratą  drugiego, —kiedy w właściwym 
przemyśle zyski są zyskami ogółu.

Znaną jest przypowieść o bogaczu tak  silnie przekona
nym i rozczulonym wymownem kazaniem o jałmużnie, 
że wychodząc z kościo ła‘ żebrać począł; otóż nie pisząc 
kazania, a przedstawiając tylko pierwotne, chociaż nie 
mniej przez to ważne, prawdy ekonomiczne, radbym  aby 
bogaci i ubodzy całą ich doniosłość pojęli.

P raca tworzy kapitały, oszczędność od zagłady je 
chroni, zbiera je i gromadzi, a produkcyjnern używaniem, 
znów je  praca powiększa. Najpracowitszy człowiek i na
ród bez oszczędności do niczego dojść nie potrafią; naj
oszczędniejszy, nie będzie miał pola do tej cnoty, gdy 
pracą na kapitał zarobić nie zdoła. Prawie śmiesznem się 
wyda tak  pierwotne wygłaszać rzeczy —tak pierwotne, 
a tak mało znane jednakże, możnaby powiedzieć nigdy 
nieznane!

Dziwną bo jest natura ludzka; m iała ona zawsze 
przed sobą drogi proste, chociaż zwyczajne, drogi z przy-



rok rooznie sprzedawała się znaczna partyja jęczmienia, 
który  zazwyczaj siano w zagony z powodu płaskiego po
łożenia gruntu  ze spodem nieprzepuszczalnym. „Postąpi
liśm y o jeden krok w cywilizacyi, powiedział nowona- 
bywca, i przekonaliśmy się, że jęczmień siać należy w skła
dy, nie zaś w zagony.” Ja k  powiedziano tak  i wykona
no, pomimo uwag, których w podobnych razach nie szczę- 
dząjmiejscowi oficyjaliści, służba i sągiedzi. Los zrządził, 
że wiosna była m okrą, bezustanne deszcze rozmiękczyły 
ziemię, woda zalała zasiewy. Jęczmień naturalnie prze
padł, na własną potrzebę kupić go musiano. Nowy w ła
ściciel, sm utnem  nauczony doświadczeniem, przywrócił 
upraw ę zagonową.

Nie chcielibyśmy aby nas kto pomówił o zacofanie,
0 usuwanie na bok, lub  na dalszy plan reform w go

spodarstwie koniecznych; dalekimi jesteśmy od tej myśli, 
ale z drugiej strony, znając z doświadczenia, jak  łatwo 
z jednej ostateczności popaść w drugą, zwracamy uwagę 
rolników na to, co złego wypłynęło ze zmian zbyt gwał
townych. Jedno fałszywe poruszenie, jedna reforma nie
właściwie wprowadzona, może zachwiać bytem  rolnika, 
który i tak z powodu ciężarów i trudności na włosku ty l
ko jest zaczepiony. Dlatego też godło zapisane na czele 
najpoważniejszego pisma rolniczego, jakiem  jest „Journal 
d’A griculture pratique”: Postęp z oględnością, praktyka z ram
ką, powinno być w yrytem  w um yśle każdego rolnika, 
k tóry  bacząc na to, co się dzieje wokoło niego, stosuje 
nowe teoryje z właściwem uwzględnieniem stosunków miej
scowych i przeróżnych okoliczności, których ocenienie za
leży od całego zasobu zdrowego rozsądku i praktycznego 
rozumu, k tóry  powinien być najszacowniejszem uposaże
niem rolnika.

Ze wszystkich ujem nych własności, których nie brak 
w każdem społeczeństwie, i na których naturalnie nie 
zbywa w społeczeństwie rolniczem, zdaje się, że entuzyjazm

rodzonym porządkiem rzeczy zgodne, omijała je zawsze 
starannie a szukała innych nadzwyczajnych. Historyja 
pokazuje nam, że ludzie, począwszy od bajecznych cza
sów a kończąc na wczorajszych, środkami gwałtownemi
1 nadnaturalnem i szukali bogactwa, któreby pracą łatwo 
zdobyć mogli; wTojny, łupieztw a, szukanie kamienia filo
zoficznego, systemat Law’a, g ry  wszelkiego rodzaju, wszyst
kie te sposoby przedniejszemi od pracy i oszczędności 
się w ydawały i dziś wydają się jeszcze. Niechże więc nam 
czytelnik nie zarzuca, że takiem i zwyczajnemi, codzien- 
nemi go prawdam i karmiemy: jest to rzecz ekonomii po
litycznej.

W idzimy więc, że praca tworzy, a oszczędność ochra
nia kapitały; tak jest, oszczędność je gromadzi, ale jakże 
rozprasza je brak oszczędności! W iliam Hoyle, ekonomi
sta angielski, ocenia wartość wypitych win, wódek, pi
wa i t. p„ w królestwde wielkiej Brytanii na 5 m iliar
dów franków rocznie. Do tej bajecznej summy gdy doda
m y wartość zbytecznych strojów, nadm iernych potraw, 
straty  czasu przy wypiciu napojów za owe m iliardy; gdy 
zauwrażymy liczbę przestępstw i zbrodni w skutek nie- 
wstrzemięźliwości popełnionych, koszta sądzenia i karania 
zbrodniarzy i przestępców, dochodzimy cło liczby p raw 
dziwie trudnej do ocenienia, która zmarnowane bogactwa 
przedstawia.

Gdybyśmy obrócili te akpitały  tak smutnie stracone 
na cele przynoszące dochód, wiele ran społecznych, tak  
zaognionych dzisiaj, byłoby wyleczonych lub nieznanych.

Czterysta siemdziesiąt pięć milionów fr., mówi wyżej 
wsp m niany ekonomista, które przynosi rocznie pod- 
skarbstwu Wielkiej Brytanii podatek kacyzy, jest tak po
ważną summą, że Lord Derby słusznie mógł wyrzec: 
,,zapłaciliśmy pijąc* przyznane wynagrodzenie Stanom Zje
dnoczonym, za szkody przez Alabamę wyrządzone” sło
wa te są może dowcipne, lecz nadto z praw dą zgodne: 
podobno lepiej byłoby nie pić.

G dybyśm y za śladem S. W. H oyle starali się 0ce-

jest najszkodliwszym. Znam y entuzyjastow, którzy popadł
szy w to szkodliwe upojenie, naruszyli podstawy istnie
nia; entuzyjazmowali się do różnych ziemiopłodów, do 
kwiatów, do owiec w kształcie kozy, do rozmaitych spo
sobów upraw y, do przedsiębierstw, które w zawiązku sa
mym już nosiły w sobie zarody śmierci. Nabrawszy prze
konania, które nie mogło wytrzym ać racyjonafnej k ry ty 
ki, przerzynali się na przebój, odrzucali najzdrowsze ra 
dy ludzi znanych z praktyczności, brnęli po uszy w tru 
dnościach, odłużali się bezustannie i z tego snu upojenia 
ocknęli się w przepaści bez wyjścia. Chłodny umysł, zi
mne, na rachunku oparte postępowanie są tu  konieczne- 
mi; miara, waga, oto są regulatorowie gospodarstwą; — 
entuzyjazm, jako rzeczywista choroba, musi mieć swoje 
przejścia, swoje nieuniknione przełomy, które bodaj czy 
nie zawsze kończą się śmiercią. Biada tym  ludziom, któ- 
rzyby pragnęli, żeby się od nich era zaczynała, którzy 
marzą o pomnikach, o wdzięczności narodów, o nieśmier
telności. W ybrańcy losu, jak  Olivier de Serres, jak  Au
gust Bella, Maciej Dombasle, A lbrecht Thaer, Justus 
Liebig i niewielu innych, zdobyli stanowisko wytrwałem 
naukowem poświęceniem wszystkich zasobów inteligencyi 
i wypielęgnowali świętą iskrę, z której rozniecony ogień 
przyświeca ludzkości. Ale do tych wyżyn doszli oni nie 
entuzyjazmem, nie w skutek myśli łatw ym  sposobem wy
różniania się nad poziom, ale niezłomną wolą, żelazną pracą, 
podtrzym yw aną tym  wyższym poglądem ,którym  Opatrzność 
uposaża ludzi, ażeby stali się światłem przewodniem w cie
mnościach, ażeby torowali drogi, po których postępować 
musi społeczeństwo wpośród walki z przeciwnemi żywio
łami, pośród wzrastających wymagań i rzeczywistych 
poti-zeb.

Położenie nasze dawniejsze o wiele łatwiejsze aniżeli 
gdziekolwiek, z powodu ogromnego kapitałupracy, który 
stosunkowo do niewielkich przestrzeni zużywał się na grun-

nić przybliżenie kapitały  strwonione w całej Europie x), 
doszli byśmy do liczb zawrót głowy sprowadzić mogących; 
ograniczmy się na mniejszych, zwróćmy się do naszego 
kraju.

Liczymy w okrągłych liczbach 5 milionów mieszkań
ców, z tych połowę ludzi dorosłych i „pijących”, jak  się 
wesoło o swych rodakach wyraża Lord Derby. W praw 
dzie kobiety warstw wyższych nie piją wódki, lecz za to 
mniej wykształcone idą w ślad swych mężów i ojców i nie 
mogą powiedzieć o kieliszku, jak  zdaje mu się A ntygona 
powiada, w którym ś z dram atów greckich o nienaw i
ści: „jestem stworzona aby dzielić miłość, nie zaś nie
nawiść.”

Nasze ludowe kobiety dzielą trudy  i kieliszek z męż
czyznami, a nawet częstują nim i niemowlęta. Otóż licząc, 
że 2 m iliony 500 stotysięcy ludzi dziennie tylko po kie
liszku wypija, w ypadłoby w ciągu roku na jedną osobę 
18 rs., na całą zaś ludność pijącą 45 milionów rubli ro 
cznie. Gdy zważymy, że warstwy ukształceńsze piją rze
czy droższe, zdaje nam się, że ocenienie .nasze jest bli- 
skiem prawdy; w końcu jednak przyjm ijm y tę poważną 
cyfrę 45 mil. rs. jako wydane na wszelkie rodzaje na
pojów, na ty tu ń  i cygara, na zbyteczne potraw y i stroje, 
czyż to na kraj nasz tak  ubogi, tak narzekający na brak 
kapitałów , nie jest rzeczą prawdziwie nieoględną?

Mówią o rozbitku angielskim, który w ypłynął z mo
rza na nieznane brzegi, że długo tułając się po nich, spo
tkał w końcu szubienicę z wiszącym na niej człowiekiem, 
i że na ten widok padł na kolana i dziękował Bogu, że 
spotkał pi-zecież znak cywilizacyi. My przypuszczamy, że 
niedaleko od tego narzędzia śmierci musiała być kar
czma, a widok ten byłby w podwójną radość wprowa
dził owego podróżnika, nie dla tego co mówi Lord Derby, 
lecz z powodu, że karczma to zapewne dostarczyła m u

') We Francyi np. podatek od trunków doszedł w roku 1873 
do 329 mil. franków, a podatek od tytoniu do 290mil. fr., oba więc 
te podatki przyniosły skarbowi 619 mil.



ćie, z którego zdobyw ało się dostatn ie u trzym anie, sta ło  
się powodem w prow adzenia ro ln ictw a w zastój i ru tynę , 
k tóra bodaj czy w w ielu miejscach do dziś nie prze
trw ała. Zm iana stosunków  ekonom iczno-społecznych tak  
boleśnie w strząsnęła całą ro ln iczą budow ę, że jednym  za
m achem  w yw ołanem i zostały  nowe potrzeby  i wszyscy 
ogólnym  chórem  zawołali: co czynić należy, ażeby po do
lać  ty m  wszystkim  trudnościom , z k tórem i dziś walczyć 
w ypada? P y tan ie  jest palące, rok  z a  rokiem  ubiega, n ie 
urodzaj, nieplonow anie dolew a oliw y do ognia, m ienie je 
dnostek się zmniejsza, wr w ielu m iejscach upada, a r a tu 
nek tru d n y , w w ielu razach niepodobny. _ K w estyja stoi 
o tw artą , otw orzyły  ją  narzekania, a ludzie żelaznej woli 
i w ytrw ałości ję li się pracy  i b ron ią  się zwycięzko; zda
je  się, że przy tern usposobieniu, jak ie  wszędzie widnieje, 
przy jak iej takiej pom yślności, w ciągu la t  k ilk u  ran y  
się zabliźnią i ro ln ictw o nasze stanie na  tej wysokości, 
na jakiej oddaw na znajdow ać się pow inno. B rak  nam  wie
lu  rzeczy, b rak  nam  stow arzyszeń i kółek rolniczych, 
b rak  nam  stacyj dośw iadczalnych, b rak  nam  stacyj roz
płodow ych, co w szystko niekorzystn ie oddziaływ a na ogól
ny stan gospodarstw a; m am y jed n ak  pew ne sposoby, k tó 
re  nam  u ła tw ić  m ogą zapełnienie tych  niedostatków '; za
nim w ytw orzym y swoje własne zasoby, wolno nam  ko
rzystać  ze skarbnicy  w iedzy, uzbieranej w y trw a łą  pracą 
obcych, do której przystęp  otw ierają nam  pism a specy- 
jalne; m am y rzeczy gotowe, k tóre przyjm ow ać m ożem y 
z k ry ty czn y m  w yborem  i stosować na  rodzinnej zag ro 
dzie. Nie przem aw iam y tu  za niewolniczem  naśladow aniem  
obczyzny, w iem y bowiem , że k lim at, stosunki ekonom icz
ne i społeczne pow inny być b ranem i w rachubę; a le  spoj
rzy jm y w przeszłość, a zobaczym y, że wszystko,^ co dziś 
może być uw ażanem  jako  postęp, jako  dobrodziejstw o cy- 
wilizacyi, jak: hodow la, płodozm iany, rośliny pastew ne, 
ulepszone narzędzia i m aszyny, przyszły  do nas z Zaclio-

ową pociechę w strapieniu , ten  znak, że nie w dzikim 
w ylądow ał k raju .

Do tych zatem 45 mil. rs. należałoby dodać, jak 
mówi Wil. Hoyle, stratę czasu, upadek moralności, i t. p.,
ale przestańm y na  tej liczbie.

W yrachow ano we F rancy i, gdzie kassy oszczędności 
p łacą  4 %  składającym  kap ita ły , że człowiek 20-sto le tn i 
wnoszący do kassy po franku  tygodniow o, gdy  dojdzie do 
la t  35-ciu m ieć będzie 1000 fr., gdy  45 la t  dobiegnie 
2 ,000 fr., a w la t 52 w ieku będzie posiadaczem  3,000 fr. 
m a ją tk u ,’ i że w tych  trzech sum m ach oszczędności jego 
wynoszą: 780— 13Ó0 i 1660 fr., a procen ta  220— 700 
i 1340 fr. M y weźmy już  ty lk o  sum m ę ow ą 45 m il. rs. bóz 
procentu  naw et, i tę  pom nóżm y przez la t  32 czyli przez 
różnicę m iędzy la tam i 20-a a 52-a, a w ypadnie  nam  za
straszająca swą wielkością sum m a, bez m ała pó łto ra  m ilia r
da rs., k tó ra  z procentam i sk ładanem i przeniesie trzy
m iliardy rubli.

Czy nie właściwiej by łoby , rozpatrzyw szy  się w tych  
liczbach, zam iast narzekać na  biedę, zam iast upa tryw ać  
m ajątek  w przedsiebierstw ach gorączkow ych lub  w w y
nalazkach godnych poszukiw ań filozoficznego kam ienia, 
zwrócić się do oszczędności, kołaczącej w drzw i i okna 
nasze, a zawsze odpychanej, i zawsze trzeba  wyznać, ogól- 
nem  się uznaniem  nie cieszącej. Ja k  bowiem  często, lu 
dzie, k tórzy  najwięcej zyskać m ogą na pom nożeniu się k a 
pitałów , ludzie u trzym ujący  się z p racy  rąk  w łasnych, 
złorzeczą oszczędnemu bogactw u, a chw alą rozrzutność, 
najw iększą swą nieprzyjaciołkę, bo m arnu je  k ap ita ły , trw o 
ni bezużytecznie źródła wszelkich przedsięwzięć w k tó 
rych  to w łaśnie praca znajduje zasiłek. Czyż nie pożyte
czniejszy d la rąk  pracujących jes t k ap ita ł um ieszczony 
w przem yśle, w gospodarstw ie rolnem , w budow ie dom u 
1 P-, ja k  p rzegrany  w k a rty , strw oniony n a  zbytki!

Te codzienne zagadnienia należą do rodzaju^ tych, 
które Bastiat swem genialnem  piórem określił. „Co wi
dzą, a czego nie widzą.”

W idzą— porównywam y ostateczności— skąpca chciwie

du, przeby ły  próbę ognia i wody, zw yciężyły szyderskie 
śmiechy, niew iarę, * przeciwności, zobojętnienie i robienie 
na przekór ludzi, i w końcu uzyskały  praw o obyw ate l
stw a. Dziś zadanie o w iele jest łatw iejsze, każda m yśl 
m y ln a  lu b  praw dziw a rozchodzi się po swiecie, tysiące 
i dziesiątki tysięcy razy  pow tórzona, wyw alcza sobie p ra 
wo b y tu , lu b  upada pod ciosami k r y ty k i ,—  tru d n o  być 
oryginalnym , trudn ie j jeszcze aniżeli daw niej, w yróżnić 
się z t łu m u  pracow ników  na polu  nauki.

Skarby  jednak  leżą w naszej ziemi i czekają um ie
jętnej ręki, k tó raby  je  do życia pow ołała i odświeżyła 
wysychające źródła dochodów. Może i m y doczekam y się 
człowieka, k tó ry  ja k  O livier de Serres podniesie o całe 
m ilijony bogactw o krajowe. B ył to  człowiek, k tó ry  ob li
czył, że F rancy ja  za H en ryka  IV  opłaca 4 m ilijony t a 
larów  złotych h a r a c z u  W łochom  za jedw ab’ do k raju  w pro
wadzany; obserw ow ał, badał, próbow ał i p rzekonał, że m or
wa może się udać w jego  ziemi rodzinnej, i k iedy  nade
szła pom yślna pora, pom im o opozycyi wszechpotężnego 
m inistra  S u lly , zaprow adził p lan tacy ję  tego błogosław io
nego drzewa, tak , że w ciągu jednego ro k u  zasadzono ich 
około 20,000 sztuk wr ogrodach T uillery jsk ich . Ja k ie  sk u t
ki w yw ołały  usiłow ania jednego człowieka, k tó rem u  je- 
nijusz p raw dy  właściwą wskazał drogę, niech nam  odpo
wie m odny św iat całej ku li ziem skiej, k tó ry  może naw et 
nie wie, kom u zawdzięcza świetność ubiorów . F rancy ja  
zam iast płacić haracz W łochom , bierze go od całego św ia
ta , naw et od Niemców, k tórzy  ją  tak  serdecznie zmszczyc
pragnęli. .

~ Ile m ilijonów od nas wychodzi za granicę, za ile m o
glibyśm y produkow ać u  siebie, za ile m oglibyśm y w yw o
zić surow ych p roduktów  i poprzestaw ać na  sprow adzaniu 
rzeczy w yrobionych z gustem , k tó ry  jes t każdem u n a ro 
dowi w łaściw ym , i k tó rem u  nie każdy w yrów nać zdoła, 
niech na to  odpowiedzą s ta ty sty cy  i ekonomiści. M orw a

zbierającego grosz do grosza, karm iącego się ch lebem  i wo
dą, widzą, go i złorzeczą m u. .

W idzą, z drugiej strony , człowieka siejącego ho jną 
ręk a  swe mienie, jedzącego wyszukane po traw y, wspie
rającego nędzę, utrzym ującego tłu m y  sług, zastępy zby- 
tkow ych konij św ietne barw y, cudne uprzęże, i b łogosła
w ią om. Nie widzą, że kap ita ły  skąpca, jeżeli ten  nie jest 
niedołęgą i chce mieć z nich użytek, (czyli zw yczajny 
procent) k rążą  w rękach  ludzi przedsiębierczych, ożyw ia
ją przem ysł, w k tó rym  tysiące ludzi znajduje uczciwy 
zarobek. Nie widzą, że rozrzu tu ik  m arnuje  przez innych  
zebrane mienie, trac i bezpow rotnie kap ita ły , i co najw ię
cej, w spiera upodlające człowieka żebractw o, rozprożm a- 
cza słuo-i i zachęca zby tkow ny przem ysł, m ało zajm ują
cy rąk  a zgubny d la  ogółu d la  tego właśnie, że p rzy 
czynia się do bezpow rotnego tracen ia  kapitałów , k tó reby  
w p rodukcy jnych  celach użyte, powiększały się i m no
żyły, i tym  sposobem  w zbudzały bogactwo i zamożność
ogólną. .

Oszczędność jednak  nie jest skąpstw em , i sław ny 
M oliere nie oburzał się na n ią, nie napiętnow ał jej ow ą 
śmiesznością, ja k ą  swego skąpca hojnie obdarzył. _

Jeże li p raca tw orzy k ap ita ły  a oszczędnosc je  za
chowuje to  przem ysł znów, używ ając tycli kapita łów , p o- 
rnnaża je  i w pływ a tern samem  na dobro  w arstw  robo
czych; bo jak  sam a praca bez kap ita łu , tak  znów k ap ita ł 
bez pracy  nic nie poradzą, są to  dw a ogniwa jednego 
JćJiIlCUcllci

P otrzeba  zatem , aby  k ap ita ły  przez oszczędność nagro
m adzone, ła tw y  znajdow ały odpływ  do rąk , k tó re  ich pro
dukcyjnie używać potrafią , bo nie wszyscy oszczędni są 
w stan ie  dać swym  kap ita łom  właściwy użytek, a często 
znów także k ap ita ły  są za m ałe, aby naw et um iejętne ręce 
obracać niem i korzystnie by ły  w możności, i e  m ałe  s tru 
m ienie tw orzą źródła  i rzeki gdy  się jednoczą. N arzędziam i 
tego jednoczenia się kap ita łów  d la  produkcyjnego uży tku , 
w inny być Kassy oszczędności i Banki. (<■ ■ 6 - n - y



udaje sie u nas, widzieliśmy, jak  pięknie wzrasta w Go- 
styńskiem, w Łowickiem, w Lubelskiem; widzieliemy ho
dowlę jedwabników, widzieliśmy na przeszłorocznej wy
stawie powszechnej w W iedniu jedw ab’ z naszej krajowej 
rozwijalni pochodzący, który zjednał sobie powszechne 
zwiedzających uznanie; mamy naw et Spółkę Jedwabniczą, 
k tóra od pewnego czasu zadrzem ała— widocznie potrzebu
je  środków podniecających, żeby nowein a pożądanem za
błysła życiem. Mamy zamierzoną i obiecaną Spółkę pszczol- 
niczą, któraby z pól naszych i łąk nowe w ydobyła plony, 
które więdną i usychają z braku ludzi zdolnych ciągnąć 
z nich cenne bogactwa, które corocznie m arnują się i giną 
bezpowrotnie. Mamy spadki wód, które m ogłyby niewiel
kim  kosztem zamienić się w siły poruszające i ożywić prze
m ysł m łynarski, drzewny i papierniczy.

Jednym  wyrazem, m ateryjałów  jest podostatkiem — 
brak tylko sił, ażeby je wydobyć i na pożytek ogółu obró
cić. Miejmy jednak nadzieję, że i na nas kolej nadejdzie, 
że zamiast wyprzedawania obcym przybyszom rodzinnej 
ziemi, pokrywającej prochy ojców naszych, zdołamy z niej 
wydobyć nowe źródła bogactwa. Oby ta chwila jak  naj
prędzej nadeszła!!

GNICIE I BUT WIE NIE,
przez  Zdz.

( Dokończenie.)

Gnicie jest szybkim wewnętrznym rozkładem, w u tru 
dnionym  przystępie powietrza. Poddają się mu z najwię
kszą łatwością m ateryje zwierzęce, w związki proteinowe 
bogate, jak: mięso, krew, uryna i t. d., tudzież części roślin 
zawierające wiele azotu, owoce soczyste i t. d.

W tym  procesie tlen niema takiego znaczenia jak  w bu- 
twieniu. Jednak do rozpoczęcia gnicia, potrzeba przynaj
mniej chwilowego zetknięcia z powietrzem, ale rozkład roz
poczęty, dalej postępuje bez udziału tlenu.

Pasteur podaje, że każdem u gniciu stale towarzyszy 
rozwinięcie drobnych organizmów, mianowicie wibryjonów.

Dla braku tlenu, widocznie, m ateryja organiczna nie 
może wydawać związków tlenowych, ale przybierając wo
dę i rozdzielając jej pierwiastki wedle skłonności ich powi
nowactwa, tworzy nowe gruppy atomów, w których obok 
związków węgla i tlenu, przeważnie występują związki wo
doru z azotem, siarką i fosforem; związki lotne (amonijak, 
gaz siarkowodorowy, fosfowodorowy) nadzwyczaj przykre
go zapachu, który ten proces rozkładowy zdradza i charak
teryzuje. Oprócz nich pozostają związki w węgiel bogatsze, 
ciekłe albo stałe — dotąd mało znane. W ogóle butwienie 
porównać można ze spaleniem— gnicie zaś z destylacyją su
chą (Peters.) Knop podaje, że tkanka łączna (Bindegewebe) 
w gniciu wydaje rozciek szlamowaty, który nietylko znacz
ną część fosforanu wapna rozpuszcza, ale i potaż absorbo
wany do roztworu przeprowadza. To niezwykłe zachowa
nie, czyni gnojenie mąk zkości nadzwyczaj skutecznem; zbli
ża ją  więcej do superfosfatów niż fosforanów wapna; czyni 
z niej środek przeciw absorbcyi działający, i kwasowi fosfo
rycznemu tudzież potażowi ułatw ia przejście do głębszych 
warstw ziemi. Azot inateryi gnijącej ostatecznie przechodzi 
w kwas saletrzany; ten łączy się z wapnem w gruncie będą- 
cem, albo z mąką zkości doniego wniesionem, a tern samem 
rośliny zostają opatrzone trzem a najważniejszemi pokarma
mi: kwasem fosforycznym, potażem i saletranem wanna 
(Georgika 1870).

Stenhouse przytacza, że trup  małego zwierzęcia ze 
wszech stron obsypany warstwą węgla, na 1 cal albo więcej J 
grubą, może zostawać w pokoju mieszkalnym, nie wydając j  
zapachu zgnilizny, wyziewa nieco amonijaku; część zaś u le
gająca zniszczeniu wprost rozwiązuje się na wodę, kwas wę- j 
glany, azot wolny i amonijak, jakby została w piecu spalo
na. Podobnie jak węgiel, lecz mniej silnie, ziemia zatrzym u
je  nieprzyjemne wyziewy gnijące, i niewątpliwie j e utlenia. I 
Odchody ludzkie ziemią posypane zapach tracą; jeżeli obok

zapachu ziemnego -występuje am onijakalny, pochodzi to od 
rozkładu, k tóry daje ostatnie produktu rozkładowe, bez po
średnich wyziewów szkodliwych.

Z podań dawniejszych mamy przykład, że w zwłokach 
ludzi, na 60 stóp głęboko na cmentarzu des Innocents w P a
ryżu pogrzebanych, wszystek azot w Adipocire zatrzym any, 
b y ł w stanie amonijaku; widocznie przeto w gniciu m ateryj 
organicznych węgiel i azot rozdzielają się pierwiastkami 
wody. Węgiel łączy się z tlenem  azot największe powino
wactwo objawia do wodoru i podobnem jest do praw dy, że 
kwasy tłuszczowe w Adipocire znalezione, w yrobiły się 
w nim pod wpływem działania amonijaku, na tłustość i in 
ne m ateryje organiczne, długo w ziemi wilgotnej zosta
wione.

Ciała gnijące mają zdolność własny rozkład przenieść 
na inne materyje, do gnicia nie usposobione — obudzić 
w nich właściwe rozkłady i zmiany, którym  zwykle tow a
rzyszy wywiązywanie się gazów. Białko gnijące, wniesione 
do roztworu cukru, sprowadza jego rozkład na alkohol 
i kwas węglany. Takie rozkłady, w których ciało gnijące 
zniewala drugie do rozpadnięcia się na nowe prostsze zwią
zki, czyli do innego grupowania swoich atomów, nazywamy 
ferrnentacyją—ciało rozkład sprowadzające: fermentem. Tego 
szeregu zmian m ateryj organicznych na ten raz nie dotyka
my; przestańmy tylko na wzmiance, że m ateryje gnijące 
mogą w organizmie wprowadzać zmianę, czyli zaszczepić 
zarazę, która bywa dosyć silną do zwichnięcia normalnego 
porządku działań zdrowego organizmu. Pomimo faktów już 
wiadomych, w ogóle nie jesteśmy bogaci w wiadomości tej 
części chemii dotyczących. Mało wiemy o gniciu m ateryj 
organicznych zakopanych w ziemi, która nie może być bez 
wpływu na bieg procesu, z powodu swej władzy absorbcyj- 
nej i dziurkowatości dozwalającej przenikać powietrzu przez 
warstwy rozmaitej grubości ziemi poruszanej. Gnicie w tych 
warunkach odbywa się w przystępie powietrza nadzwyczaj 
utrudnionym , co przyczynia się do opóźnienia rozkładu  
ostatecznego, w którym  m ateryja gnijąca rozwiązuje się na 
kwas węglany, wodę i amonijak, z pozostawieniem m ateryi 
do humusu podobnej.

Jednak z faktów dostrzeganych wnosić możemy, że 
między płodami procesu gnicia, k tóry  zapewnie rozmaite 
peryjody przechodzi, muszą się tworzyć związki różnej 
natury, skoro ich działanie na organizm nie jest jedna
kowe. Dostając się do niego drogami nam nieznanemi, 
sprowadzają w nim zakłócenia sui generis, które się wła- 
ściwemi chorobami objawiają (morowe powietrze, febra 
żółta, księgosusz, m alaria i t. d.) Wreszcie płody te m u
szą być związkami że tak powiem ścisłego zjednoczenia 
atomów, skoro trw ać mogą czas mniej lub więcej długi, 
bez stra ty  charakteru swego działania.

Oddawna wiedziano, że jad  zapalenia śledziony d łu 
go się przechowuje w padlinie—teraz mamy przykład na 
zarazie księgosuszu. Około środka Lutego r. b. w etery
narz Mangin z E tain w gminie M oranville (dt. Meuse), 
niespodzianie dostrzegł oznaki księgosuszu na 4 wołach. 
Chociaż obeznany z tą  chorobą w czasie jęj panowania 
w roku 1870/71, wszelako wezwał do narady jednego 
z kolegów, k tóry  zdanie jego podzielał W oły natych
miast zabite nawet bez sekcyi zakopano; środki ostrożno
ści policyjne zarządzone, przeszkodziły szerzeniu się za
razy. Śledztwo wykazało jej początek. Przekonano się, że 
w tern miejscu dla korzystania z kości, otworzono jamę, 
w której r. 1871 bydło chore zakopane. Mięso ogniłe, d0 
kości przylegające, psy pożarły i rozwlokły- Między temi 
psami znajdowała się suka właściciela wołów chorobą do
tkniętych; za nią cała psia grom ada zbiegła się do obo
ry. W kilka dni potem woły zachorowały. Z tego wypad
ku wynika, że jad  zarazy bydlęcej naw et po 18 miesią
cach przechowuje się w padlinie zakopanej. Nie m amy 
ścisłych podań co do wytrwałości miazmatów chorób za
raźliwych. Opitz podaje, że wykopanie padliny po 19 
latach dało powód do w ybuchu zarazy; H aubner o tem 
wątpi, lecz księgosusz jest groźną chorobą; jej obudzenie 
sprawić może szkody, których wartość wykopanych kości
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nie powróci; przezorność więc radzi zaniechanie tego za
miaru. zwłaszcza, że w obec faktów przytoczonych, zdaje 
się wykonanie byłoby czynem niebezpiecznym i mało 
użytku przynoszącym.

Jakie są przyczyny szybkiego rozkładu materyj zwie
rzęcych? Objaśnienie tego zadania wymaga osobnego roz
bioru. Nowsze badania przedstawiają fakta widocznie prze
konywające, że w nich udział mają (może najważniejszy) 
drobne organizmy dla oka niewidzialne. One przenoszą 
się z ruchem powietrza, wszędzie wnikają; gdzie znajdują wa
runki dogodne, mnożą się niesłychanie. Chociaż fizycznie 
słabe do utrzymania walki o byt, stają się groźnemi mno
gością, i materyje bezwładne, jak np. organizmy życia
pozbawione, mogą się stać ich łupem. r

Nowy ten czynnik obok zwykłych działań chemicz
nych występujący, naprowadza na środki, jakich użyć 
należy w praktycznem zastosowaniu ważnej dla społe
czeństwa sztuki zachowania materyj organicznych, na po
karm dla ludzi przeznaczonych.

Woda jako siła poruszająca.
N atura  hojnie uposażyła ziemię naszą: pośród różnych zrodeł 

boeactw a krajow ego, w w ielu miejscowościach napotykam y wodę 
z dogodnym  dla przem ysłu spadkiem , ale nie wiele miejsc znaj
dziem y takich, w k tórychby właściwie korzystano z tej ozywczej 
siły: pod  tym względem  znajdujem y się w niemowlęctwie.

O irrom ne przestrzenie wody zalegają bezużytecznie znaczne 
obszary 'ł zamiast służyć za najmniej kosztowną dźw ignię w rozm a
itych gałęziach przem ysłu, a przedew szystkiem  rolniczego, znaczną 
część ziemi czynią nieużyteczną, a nad to naw et zarażają po w leti ze wy
ziewami, k tóre  stają się przyczyną niezwykłej śmiertelności. U m ieję
tne rozporządzenie tym  dobroczynnym  żywiołem , nietylko w zastoso
waniu swojem może przynieść ogrom ne korzyści, ale ujęcie go w od
powiednie karby, przez osuszenie miejsc zalanych, przez nawodnienie 
suchych, błogie może w ydać owoce, w skutek zas zastosowania 
praw d naukow ych, uczyni go posłusznym  motorem wprawiającym  
w ruch przem ysłow o-rolnicze zakłady. W  tej pobieżnej pracy na
szej, nie wdajemy się w teoretyczne wywody; mówić będziemy o wo
dzie, jako  o sile najtaniej w yprodukow anej, celem poruszania m ły
nów zbożowych.

K ra j naez rolniczy wysyła wielką llosc zboza na targ i euro
pejskie— wysyła je  w ziarnie, nie zaś w mące, ja k  to czynią A m e
rykanie. N iepotrzebuję dowodzić i stw ierdzać rachunkiem , ja k  wiel
kie ponosimy straty  w zbożu, w ten sposób wysyłanem i jak ie  kapi a- 
ły  zostałyby w kraju, gdybyśm y mogli zasilać targ i europejskie mą
ką a nie ziarnem. Kzecz to tak oczywista, ze każdy rolnik ocenie ją  
potrafi. A  jed n ak  nie możemy sprzedaw ać mąki, bo m ąka u nas 
w yprodukow ana nie może znieść dalekiej podróży bez zepsucia się. 
P rzyczyną tej niedogodności jest nieumiejętność przerobienia ziar
na na mąkę trw a łą— nieum iejętność m ielenia i w końcu pakowania.

N ie wchodzę tu  w szczegółowy opis wszystkich wad młynów 
naszych pod względem m ielenia. W ady te pozbawiają kraj ogro
mnego kapitału , straconego przez zm arnowanie siły wody, w zasto
sowaniu do poruszania tej najpowszedniejszej i najdawniejszej ma
chiny.

G dzieindziej *) obszerniej wyłożyłem rozm aite system ata 
młynów praktykow ane u nas i w krajach na wyższym stopniu 
w kulturze będących. Niemamy specyjalnych technicznych pism,
w którychbyśm y zdobyte doświadczeniem praw dy mogli udzielać 
technikom  — pisząc w naszych pism ach, musimy mieć nie techników 
ale rolników  na uwadze i do nich mówić o zużytkowaniu skarbów 
krajow ych, leżących dotychczas odłogiem.

O tóż m ąka nasza we wszystkich praw ie m łynach pytlowych 
w yprodukow ana, ma wiele wad kardynalnych, k tóre ją  czynią n ie
zdolną do handlu zagranicznego. , . . .

Postępy chemii przyniosły w zysku kulturze teraźniejszej 
z n a j o m o ś ć  składowych części z iarna zbożowego, nauczyły produko
w ać m ąkę posiadającą wszystkie przym ioty pożywne, jak ie  natura 
złożyła w ziarnie. W iadom o teraz, że środek ziarna obfituje naj
więcej w krochm al, brzegi zaś najobfitsze są w gluten i inne p ier
w iastki azotowe, a zatem przew ażnie odżywne.

Dotychczasowy powszechny system mielenia w pytlach po le
gał na tem, aby po wielu przeróbkach otłukujących ziarno z czę
ści najpożywniejszych, sam Środek jego w formie krupek  najb ie l
szych poddaw ać m ieleniu na pierwszy gatunek  mąki. Poniew aż 
przy tym  procesie wszystkie najpożywniejsze części ziarna muszą 
odchodzić do gatunków  pośledniejszych, już  tego pow odu dosc,

') Patrz N r. 177 i 1 8 2 , Dodatek do Gazety Polskiej roku 18 73 .

aby w ykazać dla czego m ąka naszych m łynów do zagranicznego 
handlu jest niezdatną. D la  czegóż przecie wszyscy lekarze u trzy 
m ują, że chleb razowy je s t daleko posilniejszy od pytlowego? D la 
tej prostej przyczyny, że w pierwszym  sposobie wszystkie pożywne 
części ziarna zostały zużytkowane.

Pszenica, na naszych najwięcej upowszechnionych m łynach 
zmielona w edług system atów krupkow ych, m usi być moczona, 
a w  skutek b rak u  przyrządów  chłodzących i suszących, m ąka musi 
być wilgotna, a zatem już  z tego samego powodu niezdatna do 
przechowania, a więc nie zdolna do odbyw ania odległych podróży. 
N ie mówiąc już o stratach ogrom nych, w ynikających z nader ma
łego procentu m ąki pierwszego gatunku, gdyż znaczna część z ia r
na, ja k  pow iedziałem , musi odejść do gatunków  pośledniejszych, 
dotychczasow y system mielenia w skutek niepotrzebnego przejścia 
ziarna w postaci krupki przez kamienie, celem otrzym ania p ier
wszego gatunku mąki, daje inąkę, że tak  powiem wymęczoną, nie 
tak  puszystą ja k  być powinna, arom atu właściwego dobrej mąki 
i części azotowych pozbawioną. Zupełnie co innego się dzieje 
przy systemie m ielenia am erykańskim . Zbliża się on bardzo do 
tak  zw nej razówki (m outure a la grosse). P roces tego m ielenia 
polega na dokładnem  oczyszczeniu ziarna z łuski, za pom ocą stoso
wnych przyrządów , następnie m iałkiem  i zupełnem  zmieleniu na 
kamieniach ja k  najlepszego gatunku, tw ardych, ze sztorcowym sło
jem , z nakuciem  w edług systemu Łw ansa, wykonanem z m atem a
tyczną dokładnością.

M ąka tak zmielona, przechodząc potn iej przez p rzyrządy  chło
dzące, idzie na appara t pytlowy, szczotkowy lub cylindrow y; 
w pierw szym  przypadku daje do 6 0 pierwszego gatunku, w d i u-  
gim  do 50%  to jest procent znacznie wyższy od dawnych system a
tów francuskich i tak u nas upowszechnionego system atu wie-

denS* Ten proceg mielenia mu8j tra fić do przekonania każdego:
obraca on ziarnem  najzgodniej z jego  naturą chemiczną, m ąka wy
chodzi sucha, najmniej ze wszystkich systemów wymęczona i posia
dająca największy procent części azotowych, to jest największe wa
runki pożywności i przypieku.

U b ita  w beczki osobnemi przyrządam i, znosi bez szkody d a 
lekie morskie transports, nawet zyskuje na odległości i czasie, bo 
skutkiem  doskonałego ubicia przy zupełnej suchości, zdobywa 
prócz trwałości, jeszcze i  białość.

System at m ielenia tego nadto, ze wszystkich znanych, je s t  
najprostszy, najkrótszy, a zatem najtańszy.

Zwróćm y teraz uw agę na urządzenie zew nętrzne m łynów 
krajowych i zastanówmy się, dla czego m łyny nasze w odne, z b a r 
dzo małerni wyjątkami, znajdują się w stanie opłakanym ; dla czego 
ten najtańszy, bo przez naturę darow any motor, jak im  jest woda, 
znajduje się w takim  zaniedbaniu?

Nieodmawiając wielkich zasług jakie położyła para w [prze
m yśle fabrycznym , w zastosowaniu do żeglugi i lądowej kom um - 
kacyi, dla m łynarstw a krajow ego wyrządziła^ ona ogrom ne szko
dy. Pochopni do nowości przedsiębiercy nasi uw ierzyli, że  ̂tylko 
parow e m łyny mogą być doskonale urządzone, mogą najlepiej 
przerabiać ziarno na mąkę, olśnieni świetnemi rezultatam i w in -  
nych krajach otrzym anem i, zaniedbali zupełnie wodę, i w kładając 
ogromne kapitały w m łyny parowe, pozbawili kraj możności ko
rzystania z jej dobroczynnych sił.

W szystkie zdolności i nauka techniczna zw róciły się ku pa
rze— wodę zostawiono nieum iejętnym  wiejskim^ młynarzom. Pom i
jam, że pomimo kosztu na sporządzenie m achiny parow ej, system 
mielenia i w parow ych m łynach, aż dotąd  został wTafiliwy, p rodu
kujący m ąkę nieodpow iadającą swemu przeznaczeniu, nie zdatną 
do handlu zagranicznego. Parow a m achina niezdolała zamienić 
wadliwego sposobu mielenia, bo ten  po lega na zewnętrznem  urzą
dzeniu i um iejętnem  prow adzeniu m łyna, niezależnie od tego czy 
go porusza para  lub woda.

Ale para je s t m otorem kosztownym, pochłaniającym  ogromne 
kapitały  nie ty lko na zbudow anie machiny, na liczną obsługę k tó 
rej wymaga, ale i na opał drożejący z każdym  dniem. N atura nym 
skutkiem  "fałszywego, bo niezgodnego zekonom iją wyboru drogiego 
motoru zam iast taniego, m łyny parow e przyszły w wielu m iejscach 
do bankructw a. Jak o  dowód, weźmy przykład z pierwszego m ły
na parowego zbudow anego w W arszaw ie na bo lcu  przed 50-ciu 
blizko laty. Przechodzi on bodaj czy nie w piąte już  ręce, a więc
rzecz oczywista, że nie prosperuje. , .

Zw racając uw agę od m łynów do innych gałęzi przem ysłu fa
brycznego, zanotować wypada, że para  zastępująca wodę, przynosi 
i tam często stra ty  zamiast korzyści. G łośna _ fabryka sukna na 
W ołyniu , poruszana dawniej s ilą  wody H orym a, przynosiła rze
czywiste, niezaprzeczone k o rzy śc i-zm ien io n a  naparow ą pod w pły
wem inżynierów  francuzldch, w ciągu dwóch dziesiątków  lat da
wała stra ty  znaczne. T o  samo m ożna powiedzieć o wielu p ap ier
niach tartakach , a naw et m łockarniach. K ażdy to przyznać m usi, ze 
w wielu miejscowościach woda darem nie płynie, a konie ludzie na- 
próżno mordują! Jednakże, jak  obecnie, zastosowanie pary  tłom aczy 
sie jeszcze brakiem  uzdolnionych ludzi do um iejętnego obejścia się 
z woda Z parą  prędzej mechanik da sobie radę. Gotowa ma- 

i  szvna przychodzi na miejsce z fabryki, zastosować ruch tej maszy
ny daleko łatw iej, niż poradzić sobie z wodą. W tym ostatnim  v\ y-
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padku, budujący maszynę, poruszaną siłą wody, musi mieć daleko 
więcej wiadomości, musi umieć obliczyć siłę wody, musi być hidrau- 
likiem. Ale niestety! para pochłonęła wszystkie zdolności krajo
we. Dla zastosowania daremnego motoru, brak nam ludzi. Nie
umiejętnie kierowana woda, wyrywa źle zbudowane groble, zalewa 
łąki i często bardzo młyn starożytny niepokrywa strat poniesio
nych na sianie. Nieumiejętność zatem jest główną przyczyną tych 
olbrzymich strat, jakie kraj nasz ponosi z powodu marnowania te-

fo zaniedbanego bogactwa. Niepodobna obliczyć tych olbrzymich 
orzysci, jakie by się dały osiągnąć przez umiejętne ujęcie wody, 

tylko jako motora, jako olbrzymią siłę, niestety po większej części 
nieczynną. Wielu z właścicieli wody nie wie o tern, że tam gdzie 
niby dla braku jej, dwóch kamieni poruszyć niemożna, przy umie- 
jętnem  zużytkowaniu, można poruszyć sześć par kamieni i siła na 
to się znajdzie. Postawiłem przed ośmnastu ląty młyn na Woły
niu w Sławueie na stawie, który zaledwie dawniej jeden kamień 
obracał, a później i ten zarzucono dla braku jakoby wody; kiedy 
obecnie ta sama woda obraca do dziś dnia za pomocą jednego koła 
wodnego, cztery pary kamieni urządzonych systemem am erykań
skim. M ógłbym przytoczyć wiele innych faktów z dwudziestole
tniej praktyki młynowej tak w kraju jako i w Syberyi, gdzie 
wzgardzona i zaniechana woda przyniosła ogromne korzyści.

W ażny zarzut, w wątpliwość podający korzyści fabryk wod
nych, a zatem i młynów—jest to koszt znaczny na urządzenie gro
bli i nietrwałość takowych w utrzymaniu wody roboczej. Któż 
nie wie o częstych i bardzo znacznych szkodach, jakie pociąga za 
sobą wyrwanie grobli, a nieraz i zniesienie samej fabryki?

Nie tu miejsce rozszerzać się z wykładem budownictwa gro
bli, szluz i upustów. Stawiając je  od lat 20-tu i postawiwszy ich 
parę dziesiątków, z których żadna aż dotąd ani wyrwaną, ani 
uszkodzoną nie została, mam prawo utrzymywać, że każda grobla, 
czy murowana, czy sypana, będzie trw ałą i da wszelkie rękojmie 
bezpieczeństwa, jeżeli oprócz niezbędnych rozmiarów objętości, ja
kich wymaga wielkość naporu wody, damy jej tyle otworów i w ta
kich rozmiarach, w postaci szluz i upustów, by w chwili spodzie
wanego i niespodziewanego przypływu, wodę zbyteczną wypuśeić 
było można. Tu dodać wypada, że koszta budowy grobli często są 
nieumiejętnie marnowane w skutek tego błędnego przekonania, że 
wielka powierzchnia wody, stanowi jej siłę, tymczasem jej siłę sta
nowi spadek i ilość przypływu stałego. Są miejscowości, gdzie bez 
zalania znacznych przestrzeni łąk, zatem bez ujmy dla gospodar
stwa, młyny nawet znacznej wielkości budować można. Bezpo- 
żyteczne tamowanie wody, nie przynoszące młynom żadnej korzy
ści, marnuje znaczne przestrzenie, zaraża powietrze, zalewając czę
sto najlepsze łąki i zamieniając je  w nieużyteczne bagna.

Przy umiejętnem zastosowaniu grobli, w wielu miejscowo
ściach irrygacyja dałaby śię przeprowadzić wspólnym kosztem 
z jakimkolwiek zakładem wodnym. I  przeciwnie, niewłaściwie po
stawiony młyn, jest często przyczyną najniepożyteczniejszych i za
legających ogromne przestrzenie zalewów. Na dowód przytoczyć 
wypada zalane bezpożytecznie brzegi Neru w Łęczyckiem, o-dzie 
ogromne przestrzenie kwaśnych łąk ze szkodą zdrowia ludzi i do
bytku, mogłyby być zamienione w najbujniejszą roślinność, czego 
dowodem majątek Szydłowiec,, gdzie umiejętnie zastosowana irry
gacyja wydała najświetniejsze owoce.

Łowicz dnia 25 Stycznia 1874 r.
Leon Brotyński.

Sprzedawanie mleka i wydzierżawianie krów,
napisał A. Sniegooki.

Podnosiliśmy kilkakrotnie różne okoliczności które należy mieć 
na względzie, ażeby podnieść dojność krów; przypisywaliśmy zna
czenie przedewszystkiem dostatecznej ilości paszy, któraby zawie
rała odpowiednią ilość materyi pożywnych; staraliśmy się wyka
zać, że oprocz normalnej paszy, jaką dojkom dajemy, równy wpływ 
na dojność wywiera obchodzenie się z krowami, doprowadzenie 
każdej sztuki do takiego usposobienia, które sekrecyi mleka naj
bardziej sprzyja, to jest usposobienie łagodne, zbliżające się w obja
wach do owego instynktu wszystkim zwierzętom w mniejszym lub 
większym stopniu właściwego, który im każe dla młodego przy- 
spasabiać pożywienie. .

Cały organizm krowy nastraja się po wydaniu płodu do 
wy zie ania mleka, starczącego nie tylko na pożywienie cielęcia,
t  u ■ Z1(- ane° °  w znacznej ilości w skutek drażnienia, ssania lub dojenia.

P łyn ten z wielu względów cenny, stał się w naszych sto
sunkach jako pożywienie ludzi niezbędny; zwłaszcza młodzież 
powinna spożywać znaczną ilość mleka, gdyż zawiera ono te wła
śnie części w stanie łatwo się assymilująoym, j akiemi człowiek, 
aby silne miał kości i normalnie się rozwijał, zasilać się w młodym 
Wieku potrzebuje. Produkcyja więc mleka wielkie ma znaczenie

wych jak  wieś; chociaż ’wiele powodów się skbada^nienomyśbóć 
na zdrowie mieszkańców miasta oddziaływających, przecież brak

mleka, a przynajmniej nie wystarczające odżywianie dzieci wiej
skich mlekiem ważną tu odgrywa rolę. Ludzkość w rozwoju 
swym słabnie fizycznie z każdem pokoleniem, a gdy powiększa 

j się ludność, nie powiększa się odpowiednio produkcyja najwa
żniejszego pożywienia człowieka; uczą nas tego codzienne przy- 
j  kłady, drożyzna mleka w miastach wzrasta corocznie niepropor- 
j  cyjonalnie do cen innych produktów na j%żywienie ludzi służą- 
j  cych; mleko, nie dowiezione w dostatecznej ilości, staje się towa
rem coraz wiecej poszukiwanym, a ztąd fałszowanie mleka stało 
się przedsiębierstwem acz niesumiennem, przecież nieraz bardzo 

I zyskownem; statystyka krajów w kulturze przodujących liczbami 
| niedostateczną produkcyją mleka wykazuje dowodnie. Ileż więc 
j  powodów, aby produkcyi mleka poświęcić potrzebną uwagę, 
|a  z drugiej strony jak  silny bodziec do korzystania z tej zanie- 
| dbanej u nas gałęzi gospodarstwa!

W  trojaki sposób z mleka gospodarstwa pożytkować mogą- 
j  albo sprzedając je  wprost bądź konsumentom bądź przerabiają:
: cym je  fabrycznie, albo przerabianiem na masło i sery, albo wre- 
! szcie spasaniem mleka zwierzętami, a więc wytwarzaniem pro
duktów zwierzęcych, głównie mięsa.

Sprzedaż mleka korzystna pod wielkiem miastem nie tylko 
z tego powodu, że tam cena mleka jest tak wysoką, że poży- 
tkowanie z niego w inny sposób nie byłoby korzystnem, ale do 
sprzedaży mleka powoduje gospodarstwa w pobliżu wielkich miast 
położone to, że za wywożone w mleku mineralne sole, mają 
sposobność nabyć nawozu.

Sprzedawanie mleka świeżego jest bardzo proste; przy tym 
j sposobie pożytkowania z mleka potrzeba mieć głównie na wzglę- 
idzie, ażeby odstawić je  w stanie jak najmniej zmienionym, wprost 

i  od krowy. Potrzebna więc przedewszystkiem pewna schludność 
i w czasie dojenia; więc obora sama czysto utrzymaną być musi, 
| podściół dostateczny, dojaczki przed dojeniem ręce myć i w czy- 
| ste ręczniki wycierać winny, wymiona krów nie powinny być po
walane, a tem mniej z takich wymion mleka doić należy; jeżeli 
zapobiedz nie można powalaniu wymienia, to już konieczne bę
dzie wymię umyć i to wodą letnią, oziębione wymię bowiem 
niewy dzieła mleka obficie, umyte zaś należy wysuszyć rę 
cznikiem.

Naczynia, w które mleko doimy, jak skopki, powinny być 
codziennie wyparzane i szorowane; zbiornik, w który się mleko 
udojone zlewa, powinien być zakryty płótnem, powązką lub ce
dzidłem. Cedzidło z blachy, w rodzaju wielkiego lejka, ma otwór 
dolny zakryty siatką z drutu lub z włosia (sito), lub też rząd
kiem płótnem. Sito może być stale przymocowane do cedzidła, 
wystarczy dobre wypłókanie po ukończeniu doju, płótno jednak 
po każdym doju odjąć i wyprać należy, ażeby wyschnięte do na
stępnego doju mogło być użyte.

Równie ważnemjest, aby dostateczna ilość osób doiła, aże
by dój ukończył się szybko, a to w tym celu, aby mleko jak  
najkrótszy czas stało w oborze, gdyż zaduch jak i przy najlepszej 
wentylacyi z obory wywietrzyć się nie da, bardzo prędko mleku 
w oborze pozostawionemu się udziela.

Wyżej wymienione prawidła, jakie przy dojeniu uwzglę
dnić trzeba koniecznie, są równie ważne tam gdzie mleko się sprze- 
daje, jak  w oborach, których mleko przerabia się w miejscowej 

j mleczarni na ser lub masło.
Jeżeli mleko ma się odsyłać na sprzedaż, to aby powstrzy

mać rozkład, potrzeba je  wystudzić. Podniesiona tem peratura 
sprzyja bardzo rozkładowi mleka, więc szczególniej latem, gdy 
niebezpieczeństwo zepsucia się mleka jest tem większe, nie nale
ży zaniedbywać chłodzenia mleka. Mając naczynia blaszane nie 
trudno wstawić je w zimną wodę, sposób ten znajduje w Ho- 
landyi zastosowanie, naczynia z mlekiem zatapiają tam w studni. 
Sporzej obniży się temperatura mleka, jeżeli użyjemy wody z lo
dem i odpowiednich chłodzących aparatów. Mleko powinno być 
tak wystudzone, ażeby na miejsce odstawione nie miało tempera
tury wyższej jak 12°R.

Rozmaicie zbudowano aparaty do chłodzenia mleka; są one 
wszystkie tak urządzone, ażeby mleko płynęło pomiędzy ścianami 
z blachy, po za któremi to ścianami w naczyniu zimna płynie 
woda; jest to więc zupełnie ten sam system, jak wężownicy w go
rzelni.

Jeżeli mleko długo ma stać nim je  odstawimy, potrzeba je 
albo zamrozić i zachować w temperaturze niżej zera, albo od 
czasu do czasu przegotować, aby warzeniem zabić tworzący się 
ferment w mleku.

Do gotowania mleka różne takie obmyślono aparaty, które, 
gdzie bardzo wielką ilość mleka dłużej zachować wypada, znaj
dują zastosowanie. Bardzo praktyczne garnki do gotowania mle
ka w gospodarstwie domowem są z cynowanej blachy żelaznej 
z nadstawką zapobiegającą wykipieniu mleka, które tak często 
się zdarza, a nieznośny swąd powoduje. Nadstawka zakłada się 
po napełnieniu cylindrowego garnka mlekiem, a składa się ona 
z dna dziurkowanego i brzegu do 2 cali wysokości.

Ażeby zapobiedz zwarzeniu się mleka, używają w południo
wej Rossyi w bardzo gorący czas letni kilku kropli soku chrza
nowego. Nadmienimy tu pobieżnie, ze z środków zapobiegających 
tworzeniu się kwasu mlecznego^ nie mamy żadnego, któryby mle
ko od rozkładu uchronił, a nie zmienił smaku, a więc pożyte-
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czności mleka. Odwar z kawy herbaty i czekolady wstrzymuje 
zsiadanie się mleka, własność ta|dawno jest znana, a przecież nie 
konserwują- w ten sposób śmietanki, k tórą do kawy zachowywać 
trzeba, a która tak często ku wielkiemu zmartwieniu gospodyni 
domu się warzy. Dr. Jenes ') przekonał się, że mleko, do poło
wy z czarną kawą zmięszane, nie skwaśniało w przeciągu roku; 
czy by dolanie kilku kropli kawy do garnuszka śmietanki me 
wstrzymało skwaśnienia tejże, czyby nie zapobiegło warzeniu się 
śmietanki, warto się przekonać. (<*. a.)

KORESPONDENCYJA.
Z  Podlodowa, d. 2  lutego 1874 r.

W jednym z dawniejszych artykułów Tygodnika Rolnicze
go poruszyła Redakcyja kwestyją kopaczek do kartofli, obe
cnie znowu w N. 1, żniwiarki. Jak  jedna tak druga jest bardzo 
na dobie,—ułatwienie kopania kartofli, tej najżmudniejszej roboty 
gospodarskiej, w porze jesiennej, przy częstych słotach i krótkim 
dniu. jest wielkiej doniosłości i coraz tern większej, im więcej na 
produkcyją kartofli zwróconą jest uwaga—a to tak z powodu obe
cnego systemu opodatkowania spirytusu, przy którym tylko wypęd 
z kartofli opłaca się, jak z powodu coraz nowych przetworów, jakie 
obecnie z kartofli osiągają i dla których coraz nowe po kraju fa
bryki się rozsiadają. , • •

„Potrzeba jest matką wynalazków” i dla tego w tych miej
scowościach, gdzie sadzenie kartofli konieczne, a wykopanie ich 
ręczne niepodobne, pozaprowadzano kopaczki mechaniczne; w miej
scowościach zaś gdzie najem łatwy, kopią do dziś rydlem lub mo
tyką, twierdząc, że kopanie maszyną do niczego. Jak  przy kopaniu 
ręcznóm tak mechanicznem, czy to będzie na korce czy na wy
miar, im plon jest większy, tóm taniej kopanie korca kosztuje, o ile 
jednak kopanie mechaniczne tańsze i pośpieszni ej sze, poniżej to na 
przykładzie wyjaśnię, przyjmując plon dobry, dajmy na to dzie
sięć ziarn z korca, czyli do stu ltorcy z morga.

Jak  dotąd, kopaczki są czworakie: 1) Kopaczka Radło Han- 
sona; 2) Kopaczka Radło Hansona ulepszone; 3) P łu g  Howarda; 
4) Kopaczka najnowsza Nikolsona, która pierwszy raz na wiedeń- 
skiej wystawie się ukazała.

1) Najstarsza kopaczka tak zwane Radło Hansona, potrze
buje sześciu dobrych koni do pociągu, jednego człowieka i poga
niacza do obsługi, zajmuje jeden rządek, robi dziennie trzy morgi 
nowopolskie; ta kopaczka ze wszystkich wyliczonych kopie najdo
kładniej, najwięcej i najlepiej — niepsuje się wcale—a jeżeli za każ
dym rządkiem który wykopie, pójdzie natychmiast brona, ludzie 
są dobrze w zbieraniu dozorowani, a potem jeszcze pójdą brony 
w poprzek, to tak będą dokładnie kartofle wyzbierane, że na dzie
sięciu morgach niepozostaje więcej jak  parę korcy, a wobec tego 
wszelkie wyorywanie, przeradlanie jest zupełnie zbyteczne i nie
opłaca się. .

2) Kopaczka Hansona ulepszona tem się rożni od pierwszej, 
że jest lżejszą, ale ta lekkość jest zyskana kosztem jej trwałości i s il
nej budowy—często więc się psuje—nie tak dokładnie wybiera, 
przeszkód i długich łęćin nieznosi—tyle co tamta wykopać może, 
a potrzebuje mniej, bo czterech koni do pociągu—przy najstarnniej- 
szem zbieraniu korzec na morgu zostaje, i dla tego przy tej ko
paczce już bez przeorywania obejść się nie można.

o) Pluli Howarda, do którego przyczepione są pióra podwój- 
jest najmniej praktyeznem do kopania kartofli narzędziem, cał

kiem ich z ziemi nie oczyszcza, potrzebuje do pociągu 4 koni i mo
że być użyty tylko na lekkich gruntach.

4) Kopaczka Nikolsona, którą w roku przeszłym na wystawie 
nabyłem, której już używałem, składa się z pługa zwykłego do 
kartofli, który rozoruje na dwie połowy rządek, za tym po bokach 
idą płaszczyzny skośne (półpługi), które rozoraną ziemie napo- 
wrót zgarniają; ziemia wpada na koło z palcami, idące za pługiem 
rozorującym, a między temi półpługami zgartającemi, które to koło 
obracając się z postępem pługa w tył, w dwa rzędy wyrzuca karto
fle. Potrzebuje pary dobrych koni -  zostawia także do jednego kor
ca na morgu, a im prędzej konie chodzą, tem lepiej funkcyjonuje. 
Ma tę wyższość nad Hansonem, że nierozrzuca kortofli, a jak mó
wiłem W dwa rzędy wysypuje, a tę niższość, że na lżejszych grun
tach lepiej jak  na cięższych działa.

Każda z tych trzech kopaczek trzy morgi dziennie wykopać 
może, przyjmując więc plon jak  powiedziałem, do wyzbierania 
trzech morgów potrzeba 25 czeladzi, którą licząc po kop. 15, a ko
nie i maszynę rsr. 3 dziennie, wypadnie, że wykopanie korca kar
tofli kosztuje najwyżej 2 ł/ 2 kopiejek.

Z zestawienia tych czterech kopaczek pokazuje się, że H an
sona większa najlepiej robi, ale największej siły pociągowej wyma- 
aga — najlepsze tego rodzaju kopaczki wyrabia Fabryka Ce
gielskiego  w  P o z n a n iu —za tą idzie Nikolsona, przy której koszt ko
pania j e8t nawej; mniejszy, bo mniejszego wymaga sprzężaju, ale 
jak  przy niej tak, przy dwóch ostatnich, bez przeorywania obejść się 
nie można.

‘) Jenes: Kaffee mit M ilch, artykuł w „Schles. landw. Zeitung“ . W ro
cław 1 8 6 4  N r. 81.'

L at już wiele jak kopaczki wprowadzono w użycie, a prze
cież w wielu miejscach, na ogromnych przestrzeniach, widzieć je 
szcze można stada ludzi bezładne, kopiące z mozłem, stratą czasu 
i pieniędzy—to tylko dowodzi, że całkiem nieciekawi jesteśmy co 
się dzieje u sąsiada, i że od wszystkiego nowego dopókąd możemy, 
bronimy się własnym kosztem.

Żniwiarki widocznie więcej były potrzebne, i kwestyja ich 
więcej na dobie, bo zaledwo dwa lata upłynęło jak pierwsza żni
wiarka ,,Ceres“ do kraju zawitała, a już tysiące sióstr rodzonych 
i przyrodnich liczy. Dziś każdy kwestą Żniwiarek interesuje się 
i chce wiedzieć, która najlepsza, a nierozwiązanie tej kwestyi, na
wet od kupna wielu wstrzymuje. D la tego podzielając w zupełno
ści zdanie Tygodnika co do konkursu żniwiarek, za obowiązek 
poczytuję sobie nietylko projekt ten popierać, ale gdyby konkurs 
taki pociągnął jakie koszta, a Redakcyja zebraniem takowych zająć 
się zechciała, tak ja, jak każdy rozsądny gospodarz chętnie do te 
go się przyłoży. K w iryn Sobieszczański.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
B lb lijo te k i  r o ln ic z e j  poszyt I za m iesiąc Styczeń wyszedł z dru

ku i mieści:
Z  działu ekonomicznego. 1°) Rozprawę o parcelacyi; 2°) Statystykę han

dlu zbożem w Europie, Am eryce i Australii; 3°) Przegląd handlowy rolniczy.
Z  działu Chemii i Fizyki: 1°) Nowe doświadczenia z nawozami; 2°) Spo

sób przygotowania kości jako nawozu; 3°) U życie mąki z kości na łąki; 
4°) Zawartość amonijaku w śniegu.

Z  działu produkcyi roślin: 1°) Pogląd na teoryją płodozmianów; 2°) W ar
tość odżywna koniczyny w różnych peryjodach jej wzrostu; 3 ) Doświadcze
nia Paulsena, o ile pewne gatunki kartofli opierają się chorobie; 4°) Doświad
czenia Kieperta o ile wielkość sadzonki wpływa na zbiór kartofli; 5°) O g łę 
bokości siewu; 6°) O uszlachetnieniu drzew owocowych Jedlinka; 7°) D o
świadczenia mające na celu oznaczenie ulatniającej się wody w ciągu r.z  roślin 
w rolnictwie uprawianych; 8°) N ow e kartofle w starych.

Z  działu produkcyi zwierząt: 1°) W artość odżywa wywaru według D -ra
Grouwena; 2°) Zachowanie paszy sposobem maceracyi w dołach; 3°) K arm ie
nie melasą bydła rogatego; 4°) Skutki karmienia wywarem; 5°) Sposób  
przeciw objadaniu wełny przez owce.

Przegląd literatury krajowej i zagranicznej w dziele rozmaitości. P o 
gląd na nauki przyrodzone w naszych czasach. W  osobnem dodatku zasady 
rolnictwa Karola M ajewskiego.

KsięgOStlSZ. Zaraza księgosusżu pojawiwszy się w d. 19 W rze
śn ia  r. z. w m. Petrokowie, gdzie po raz drugi wybuchła 2 9 Grudnia r. z. 
panowała do dnia 8 Stycznia r. b. w naszej gubernii w trzech powiatach: P e -  
trokowskim, Brezióskim i Łódzkim, a w nich w miejscowościach następujących:

W  powiecie Petrokowskim. W  m ieście Petrokowie; w gminie Uszczyn: we 
wsi Starym W itowie, w osadzie Słodowy młyn, na kolonii Zalesice; w gm inie 
Bełchatów na kolonii Anastazów: zachorowało sztuk 117,  padło 1 8 — wybito 
chorych 90 , podejrzanych 167 ,  razem 283 .  Zaraza grasowała w 6 punktach 
powiatu, z tych w 4 niebudzi jtiż obawy, 2 pozostają wątpliwe.

W  powiecie Brezińskim: W  m ieście Brezinach; w gm inie Lipiny we
wsiach: Hulance i Szymaniszkach; w gminie Dobra, We wsiach: Grabinia, 
K alonce, Bukowinach, Moskalaoh Nowych: zachorowało sztuk 3 3 ,— padło 15 ,  
wybito chorych 18 , podejrzanych 3 6 , razem 69 . Zaraza dotknęła 7 m iejsco
wości i we wszystkich środki przedsięwziętej ostrożności dotąd nieusunięte.

W  powiecie Łódzkim: W m ieście Łodzi; w gm inie BrusS we wsi R etki- 
ni, oraz w gminie i wsi Radogoszczu: zachorowało sztuk 7 i wszystkie padły, 
wybicie nie było zastosowane— stąd trzy te miejsca za wątpliwe pod wzglę
dem usunięcia zarazy uważać należy.

Razem więc w gubernii padło i wybito sztuk 3 6 0 — w 16 punktach 
z których 4 jest już zupełnie wolnych od zarazy, 12 zaś wątpliwych t. j .  za
chowują się w nich ostrożności przepisami policyi weterynaryjnej 
wskazane.

  yę gubernii płockiej księgosusz panuje w m ieście P łocku oraz we
wsiach M yszewie, Srebrnej, Suchymdole, Karwaskach kapitulnych, Błędowie, 
Pom ooce, Nowym  M odlinie i Kosowie, ze wszystkich też powyższych m iejsco
wości zabr-mionem jest wyprowadzenie bydła, skór, sierci i t. p.

—  Budowa „kolei nadwiślańskiej” , jakeśm y to już nieraz wspominali, 
niepomału wpłynie na podniesienie dobrobytu w  okolicach Lubelskich, które 
dotąd pozbawione były najzupełniej środków komunikacyjnych, wyjąwszy 
stron położonych nad W isłą. Brak kolei żelaznej któraby połączyła Lublin  
z inneml centralnemi punktami Królestwa i Cesarstwa, fatalnie wpływa tak  
na obniżenie cen produktów jak i samej ziem i. Bogata gleba majątków gu
bernii Lubelskiej nie mogła znaleźć nabywców, nikt bowiem z kupujących 
nie chciał ryzykować kapitałów dla lokowania ich w ziemię kraju „zabitego  
deskami”, chociaż ta tradycyjonalnie uznawaną była za wyborną, wydającą 

i świetne plony i pełną nadziei na przyszłość. A le charakterystyczną cechą naszej 
j  epoki jest, że nikt nia chce rachować „na przyszłość” każdy goni za zyskiem  

bliskim i widocznym, a „nadzieje” dla kapitalistów są wartością mebieżącą 
i niepopytną. Dlatego też kiedy kraj cały prawie ekonomicznie rozwijał się 
a cena ziem i podnosiła się z dniem każdym, w Lubelskiem, były wprawdzie 
ceny „umiarkowanie znaczne” ale nie wychodziły one z dziedziny marzeń 
i pragnień posiadaczy dóbr. Dziś rzeczy się zmieniają, -kolej nadwiślańska” 
przetnie wszerz całą gnberniję, przebiegając prawie wszędzie najurodzajniej
sze okolice i wywoła nietylko podniesienie się rolnictwa ale zarazem i prze
mysłu w blizkim z nim pozostającego związku. Dotąd np. tamte strony kra
ju miały jedną tylko o ile nam się zdaje fabrykę cukru, pomimo że gleb
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jes t najstosow niejszą p o d  upraw ę buraków  cukrowych, teraz  dow iadujem y się 
o pro jekcie  współki akcy jnej m ającej założyć się w K rasnostaw skim  pow iecie 
w ielkiej cukrow ni. Sąsiedzi nasi germ ańscy dotychczas n ie ten tu jący  o naby
wanie ziem i w gubern ii L ubelsk ie j, bardzo  skrzętn ie dopytują się u W arsza
w skich pośredników  o „d o b re  m ają tk i” a  osobliwie w okolicach najbliższych 
nowej linii kolei żelaznej. L in ija  ta  je s t  rzeczyw iście bardzo w ażną, łączy 
bowiem  głów ne arte ry je  sieci dróg  żelaznych K rólestw a i Cesarstwa, zbliżając 
d rogę pom iędzy m orzem  Czarnem  a B altyckiem , obiecując sam a przez się 
ja k o  przedsiębierstw o w ielkie korzyści i zyski i podnosząc zarazem  handel, 
przem ysł i rolnictw o. W iem y z w iarogodnych  źródeł, że dziś bardzo  i bardzo 
zwrócili kupcy m ajątków  uwagę na tam te  strony i że w artość dóbr ziem skich 
podskoczy znacznie, chodzi zatem  tylko o to , aby m iejscowi obyw atele  n ie 
dali wywłaszczać się łatw o, pom im o najróżnorodniejszych fałszywych pogłosek, 
k tó re  handlujący dobram i um yślnie rozsiew ają, aby korzystać z chwilowej 
a  niczem  niew ytłom aczonej pan ik i o by t i is tn ien ie  lin ii, ja k a  n asta ła  po 
rad o śc i z o trzym ania wiadomości o zatw ierdzeniu kolei nadw iślańskiej. 
W k ró tc e  ogłosimy wszystkie p ro jek tow ane  stacyje na linii ta k  z P rag i do 
Iw angrodu  i L ublina  ja k  z L ub lina , do K ow la, wiemy bow iem , o ile to 
in teressow aó m usi okolicznych w łaścicieli ziem skich. ( W iek.)

WIADOMOŚCI ROLNICZE 1 PRZEMYSŁOWE.
Łatwe oddzielenie masła i sera w celu poznania ja

kości mleka. B ardzo po trzeb n em  i in teresu jącem  zarządy m leczarń  jes t 
p rzekonać  się, ile  m leko najcenniejszych zaw iera składników . P o trzeb a  tu  za 
stosow ać środk i bardzo  proste , ingredyencyje  k tó reb y  w każdym  dom u się 
znajdow ały i k tó reb y  n ie wym agały ani znajom ości chem ii, ani kosztownych 
aparatów ; tak i środek  znajdujem y w niem . „E n cy k l. ro ln ictw a L en g erk eg o ” 
w artykule  H alland ta  „P ru e fu n g  d e r M ilch .”

B ierze się 1 k w arta  św ieżego m leka, da je  się ty le  m ocnego ootu win
n eg o  (2  łó ty ) ile  po trzeb a  aby se r się zciął, k łóci się i pozostaw ia się, dopó
k i się m ieszanina do połow y nie wystudzi. G dy ser wydzielony pływ a w pły
n ie, cedzi się takow y przez c ienk ie  p łó tno  lub przez b iałą  b ibu łę , jak ie j się na 
filtry  używa. Pozosta ła  na  filtrze m assa zaw iera ser i m asło; m assę tę  P° do- 
k ładnem  wyciśnięciu serw atk i zważyć należy; poniew aż jed n a k  dowiedzieliśm y 
się dopiero  ile w m leku m asła  i sera a nie wiemy ile każdego z ty ch  p ro d u 
któw  z osobna, p rzeto  p o trzeba  użyć sposobu, k tóryby rozpuścił se rn ik , użeby 
m asło  zważyć m ożna. W  tym celu m assę z filtra po wyciśnięciu odłączoną, 
rozrzedza się m ałą  ilością wody, dodaje się ' / ^  do Część dw uw ęglanu po
tasu , a następn ie  m ięszając n ieustann ie , dolewa się ty le  wody, aby dopełnić 
1 kw arty . S e r rozpuści się a m asło łączy się w grupki, wypływ ające na po
w ierzchnią płynu, gdzie się zb ierają  w czystą wodę, płóczą, wodę się odlew a 
a m asło w ycieka i waży. G dy odciągniem y wagę m asła  od wagi całej m assy 
z filtru  zd ję tej, o trzym am y ilość sera  w m leku się znajdującego.

R ozbiór ten  m leka  dokonyw ać także m ożna, b io rąc  m niejszą ilość m le 
k a , naprzyk ład  kw aterkę zam iast kw arty, zastosow ać jed n ak  należy ilości wy
żej nazw anvch ingredyencyi w edług poddanej pod  rozbiór ilości m leka.

D ochodzenie chociażby m ozolne ja k ą  ilość tłuszczu i se ra  zaw iera m le
ko , je s t  bardzo  ważną podstaw ą, na  k tó rej z m leczarni możliwe korzyści od
nosić m ożna. Podany  tu  sposób przy jak ie j tak ie j w praw ie i zachow aniu ak u - 
ra tności, będzie tak  w dom owym  gospodarstw ie  w celu poznaw ania m leka od : 
k ró w  pojedynczych, ja k  w m leczarni gdzie się w yrabia m asło lub sery, wy- ! 
starczającym .

K o ł f l  do wozów powinny się w yrabiać z drzew a zim ą spuszczanego | 9«  
i przysposobionego odpow iednio. P iasty , t. z. b a ran y , należy obrobiwszy | 
z g rubego  w ióra m oczyć ty le  lat, ile cali średn ica  grubszego  końca p iasty  | 
wynosi. W  czasie tym  woda w ystarczająco drzewo wyługuje, a  natychm iast 
po  wyjściu z wody w ilgotne toczyć należy, w iercieć i d łubać, i natychm iast na 
b ijać . Do nab ijan ia  użyć należy szprych dawno w yrobionych i ja k  najlepiej 
wysuszonych.

T ak  n ab ite  p iasty  zachowuje się w cieniu, w m iejscu  przew iew nem , su- 
chem; im  lepiej one w yschną tern  trw alszem  będzie koło, n ietylko bowiem  
że w wodzie dębina n ab ie ra  giętkości, ale m okre p ias ty  udzielają  wilgoci 
wysuszonym  szprychom ; zachowane p iasty  schną a  szprychy pęcznieją, i tak  
dwie te  części koła zrasta ją  się niejako. J e s t  to sposób n ad er prak tyczny , 
k tó ry  każdy zasobny kołodziej zastosować w inien, a k tó reg o  używają arsenały  
przy fabrykacyi kó ł do wozów wojskowych. Poniew aż m oczenie p ias t u n a s je s t  
nieznane, p rzeto  sposób ten  gospodarzom  podajem y, p rzypom inając w końou 
O spuszczaniu i przygotow aniu zim ą drzew a na p o rządk i gospodarcze.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE-
Warszawa, 14 L utego. (Spraw ozdan ie  tygodniow e o zbożu i p ro 

d u k tach ).
N a  ta rg u  naszym  dowozy pszenicy w tygodniu  m inionym  były tylko 

średn ie  a  ceny przy drobnych fluktuacyjach w rezu ltacie  niezm ienne. P łaco 
no  za gaunki wyborowe i p rzednie  8 ,8  5 — 9 , o o , za mnieJ- dobre  8,7 0 — 8,7 7 ' / 2,

za ziarno nieco zanieczyszczone bez śnieci 8 ,4 0 — 8 ,5 0 , za takież zm ieszane 
z śniecią 8 ,1 0  —  8 ,2 5 , za ga tunk i średn ie  wedle jakości 7 ,8 0  —  8 ,0 0 , za o r- 
dynaryjne 7 ,20  — 7 ,5 0  kop . za  korzec.

Zyta z pow odu U trudnionej kom unikacyi i zasp śnieżnych nie nab y 
wano na wywóz w początku  tygodnia . W drugiej wszakże połowie sprzedano  
przeszło 3 ,0 0 0  korcy po  cenach zniżonych. P łacono  za ga tunk i wyborow e 
5 ,8 5  —  6 .0 0 , za średn ie  5 ,5 5 — 5 ,9 5 , za o rdynaryjne 5 ,4 0 — 5 ,4 5  kok. za 
korzec.

Jęczimenia dowozy zm niejszyły się, a ceny szczególnie dw urzędo
wego wyższe. P łacono  za dwurzędowy 4 ,8 0  —  5 ,0 0 , za ordynary jny  4 ,3 5  —  
4 ,7  2 */2, kop. za korzec.

Owsa dowozy szczupłe, skutkiem  czego znaczna podw yżka cen; p ła 
cono 3 ,3 0  —  3 ,37  ,//2 kop.

G r o c h  p o l n y  p łacony  od 4 ,5 0 — 5 ,0 0 , za cukrowy 5 ,4 0  —  6 ,0 0  
kopiejek .

Fasola od 8 ,0 0 — 8 , 1 0  k .
M ą k i  pszennej ceny bez zm iany, żytnia o 5 kop niżej na  pudzie.
Okowity ceny, z powodu ogólnego b rak u  gotów ki, przez cały tydzień 

pozostaw ały pod  naciskiem , pom im o nieznacznych ty lko  dowozów,— w osta
tnim  dniu tygodn ia  n ie m ożna było osiągnąć wyżej 1 ,88  k op . za garniec.

Cukier. N ie om yliliśm y się w poprzednich  naszych spraw ozdaniach, 
w yrażając zdziwienie, że pom im o pełnego  b iegu kam panii cukrow ej, ten d en - 
cyja w tym  produkcie  ciągle się wzm acniała. D ośw iadczenie obecnie pokazu
je ,  że isto tn ie  podw yżka ta  i c iągła  stałość były wynikiem  chwilowego braku  
tow aru  z pow odu spóźnionej kam panii. Z zaopatrzen iem  bowiem  ta rg u  nasze
go licznem i dowozam i, nastąp iła  od czternastu  dni przew ażna reak cy ja , zn a j
du jąca  swój odgłoś w zupełnym  b rak u  chęci kupna tak  rafinady ja k  i mączki. 
N astępstw em  tego  je s t  obniżone żądanie o 2 l/ 2— 5 k op . na wszystkie praw ie 
ga tunk i. O tranzakcy jach  znaczniejszych żadnych nie m am y w iadom ości —  
a ceny poniżej w ynienione są za sprzedaże w pojedyńczych beczkach  i to 
w n iek tó rych  razach  na czas jed n o  lub dwum iesięczny. N otow ania przypusz
czalne są następujące: M ark i g rubokrysta liczne  ja k  Łyszkow ice, Ostrów , 
Guzów i Sanniki 4 , 1 2 ‘/ 2, -  4 ,1 5 , H erm anów , O ryszew , R uda Pabian icka, 
L eśm ierz  i R ytw iany 4 ,1 0 — 4 ,1 2  */2, L eonów  4 ,1 2  l/ s ,  Częstocice 4 ,1 0 , J ó 
zefów w głow ach do 4 ,1 0 , rąbany  4 ,1 2 ' / 2. M ączki m ielonej m ałe party je  
p łacono do 3 ,4 5 , kryształow ej nie ma.

IfVeJnU# w in teresie  tego  p ro d u k tu  m iały m iejsce od osta tn iego  na
szego spraw ozdania dość znaczne obro ty  w rozm aitych ga tunkach . S p rzeda
no 1 5 0 0  pud. w ełny połtaw skiej po cenie od rs. 1 8 */2— 2 l > wełny polskiej 
ś redn io -cienk ie j k ilkaset centnarów  po 86 —  92  ta l., w ełny ze skó r k ilk a 
dziesią t cent. po 66 do 7 7 tal. W ełn y  wołyńskiej i litewskiej do 8 0 0  pud. 
po  22 —  23 rs. O prócz teg o  sprzedał dom  zagraniczny krajow em u fab ry k an 
tow i p a rty ją  wełny przez p ierw szego nab y tą  na ja rm a rk u  zeszłorocznym  i to 
po cenach niższych od zakupów . W ogóle ceny pozostaw ają pod  naciskiem , 
tow ar w m iejscu sp rzedaje  się o blisko 8 ta l., a  n a  dostawę do 10 — 12 tal. 
niżej cen zeszłorocznych ja rm arcznych . Ja k o  nabywoy w ystępują w yłącznie 
fabrykanci krajow i.

KSIĘGA STAD

B) B y d ł o  r o g a t e .
*) Rudki poczta i st. kol. żel. P oznańsko-S tarogrodzk iej S z a m o t u ł y  

w W . K s. Poznańskiem ,
W łaściciel N . X . Mańkowski. ~

W  r. 186 7 sprow adzono 12 krów  z H olandyi rasy  A m sterdam skiej: 
łaciaste , czarno-b ia łe  i sreb rn o -p o p ie la to -b ia łe , zkąd  również im portu ją  się 
s tadniki. K rów  dojnych 38 , w ogóle czystej k rw i różnego  w ieku sztuk  9 0 . 
R odowód prow adzi się dokładnie.

K ie ru n ek  hodowli wyłącznie na  m leko, z uwzględnieniem  nie tylko 
ilości ale i tłustości m leka. W arunków  potrzebnych  do w yrobienia bydła 
zdatnego  do pociągu  n ie uw zględnia się. W  budowie uważa się przedew szyst- 
k iem  na szerokość m iędzy biodram i i objętość k la tk i p iersiow ej, dobre  m le
czne znam iona, delikatność skóry  i całego  w ejrzenia, co prow adzi do unika
n ia za g rubych  kości.

K row y da ją  rocznie od 3 4 0 0  do 4 0 0 0  kw .pol. m leka; ważą 11 do 12 
cen t. prusk . S tadn ik i w yrosłe, t .  j .  po  4 -ch  skończonych la tach , ważą 1 8 do 
20 cent. p ru sk . B uhaje sprzedają  się nie p rzed  skończonem i 15 m iesiącam i 
i n ie późn iej, bo  popy t je s t  ciągły. S p rzedaje  się cały ro k  w m iarę  d o rasta 
n ia bydła. Ceny za byczka są 140 do 180  talarów . O dstaw a n a  w agon do 
Szam otuł. U łatw ienia nie byw ają żądane, ale w razie żądania podjęto by się 
odstawy i dalej stosow nie do um owy.

l) P a trz  poprzedzające N um era „T y g . R o ln .”

Do dziąiejszego numeru dołącza się I 'C m li Iv \  <! S ioil Domu Handlo
wego A. Itodkiewicza-

T R E Ś ć ;—Entuzyjazm i umiarkowanie— Unicie i butwienie, przez S. Zdz. (Dokończenie).—Woda jako siła pornszająca, przez Leona Bratyńskiego. — Sprzedawanie
mleka i wydzierżawianie krów, napisał A. Śniegocki.—Korespondeneyja: z Podlodowa, przez Kwiryna Sobieszczańskiego. Kronika rolnicza I przemysłowa. — Wiadomości
Rolniczy i P rze m y s ło w e— Sprawozdanie Handlowe.—Księgą s tad koni.— W  o d c in k u :  Oszczędność i kassy oszczędności. I.

Jo3B0Jieno IfeiiaypoK ).— Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 4 !5.—Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e n b e rg -

* W y d a w c a , L .  S y g i e t y ń s k t  ' '


